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Z. Ulatowski Stoisko malarskie na PWK
Wszedłuszy do Pawilonu Rzemiosła, po odda­

niu w hali reprezentacyjnej należytego pokłonu pom­
nikowi szewca — pułkownika Kilińskiego, zwracamy 
się na prawo, i niebawem stajemy przed frontem 
około 20 m długiego stoiska malarzy.

Każdy, kto tylko oko w oko z tym stoiskiejnl 
stanie, a pomyśli troszeczkę, zapyta z, pewnością, 
kto ich Jak pięknie i zgodnie w jednym ustaiwi! 
szeregu? Nigdzie bowiem niema żadnego napisu że 
to s;ą malarze cechowi, członkowie Cechów, nale-*'  
żących do Związku Cechów Malarskjich i Lakierni­
czych na Rzeczpospolitą Polską. Ale przynależność 
Organizacyjna tak silnie tu się zaznacza, że na(Wet 
mało rozumiejący kolega rzemieślnik pozna w lot, 
że stoi przed wystawą zbiorową, urządzoną staraniem 
organizacji zawodowej. Ten koleżeński szereg wy­
stawców daje sam w sobie chlubne świadectwo tym, 
którzy dali inicjatywę do pokazu zbiorowego. Za­
rząd Związku Cechów ma dużą zasługę pod tym 
względem, przeto niech należna cześć i podzięko­
wanie, jakie tu wyrażamy, będzie mu zapłatą.

A teraz przypatrzmy się naszej czternastce, któ­
ra za .to, że miała odwagę stanąć w generalnym po­
kazie pracy polskiej i godnie nas reprezentować!, 
winna szczególnie przez wszystkich malarzy pol­
skich być umiłowaną. Niech więc broń Boże żaden 
z kolegów nie zazdrości wystawcom i pracy icli 
ujemnie nie krytykuje, kiedy sam się do szeregu nie 
nie stawił. Krytykę wogóle trzeba odłożyć na bok 
od tego jest sąd wystawowy, który ocenę ekspona­
tów przez nadanie nagród w swoim czasie oipubli- 

kuje. Ryć może, że zanim te wiersze dotrą do na­
szych czytelników, wiadomym już będzie, który z 
wystawców' otrzymał nagrodę. Może już skończy 
się drżenie każdego wystawcy, spowodowane ocze­
kiwaniem wyroku jury. Z naszej strony życzymy 
wszystkim wielkich złotych medali.

Stoisko nasze w całości przedstawia się bardzo 
pięknie. 'Umiejętne ugrupowanie daje obraz nie 
przeciętny, wykazuje' przecież wysokie poczucie pięk­
na i dobrego gustu (naszych ’ kolegów. Coby to do­
piero było, gdybyśmy inogli eksponaty należycie 
przygotować! — Przypominam, że dopiero okcjło 
Wielkanocy zapadła decyzja, jakie stoiska przydzie- 
liono poszczególnym wystawcom, a przecież w na­
szym zawodzie jest miejsce pierwszym warunkiem 
powodzenia. Dopiero wtedy, kiedy wie się, na ja­
kiem miejscu, w jakiem świetlej ,i w jakiem otocze­
niu można wystawiać, rodzi się, pomysł eksponatu, 
następuje jego wykonanie, ewentualne zmiany i po­
prawki, wreszcie dekoracja miejsca i ostateczne wy­
stawianie. A Ina to wszystko było czasu tylko od 
Wielkanocy do ojwarcia Wystawy zaledwie sześć 
i pół tygodnia. Przecież Dyrekcja Wystawy (a .to 
słusznie.) żądała, aby eksponaty ostatecznie 10 maja 
znalazły się. na miejscu. Zaznaczyć więc musimy, 
że w takich warunkach rozmieszczenie eksponatów 
wymagało tylko rekordowego tempa. Ta szybkość 
wykonania podnosi teniwięcej wartość rzeczy wy­
sławionych, łych oczywiście, których nie wyciągnię­
to z jakiej składnicy, ale które wykonano spiecpl- 
nie na PWK. Nić zapominajmy przy tern, że kole­
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dzy z Poznania, obarczeni już tak licznemi zlece­
niami terminowymi, sfezonowemi, poprostu kradli 
dnogi czas, aby stanąć godnie w szeregu polskich 
wystawców na PWK.

Zważywszy to wszystko, słusznie możemy być 
zadowoleni z osiągniętego wyniku. Z zadowoleniem 
i sympatją oglądajmy prace naszej czternastki!

Skrzydło prawe i lewe stoiska malarzy zajęty 
dwa tuzy z pośród poznańskich kolegów; prawe - 
starszy Cechu kolega Ignacy Wrembel, lewe - ko­
lega Wincenty. Głębocki. Każdy z nich dal bardzo 
wiele, lecz od oceny i £>mjówienia eksponatów wstrzy­
mamy się na razie, aby zostawić jury zupełną swo­
bodę. w ocenie prac wystawionych. Skoro to na­
stąpi, wtenczas pofolgujemy, własnemu sądowi i 
pióru.

Drugi od prawego skrzydła kolega Franciszek 
Grien zaprezentował się, godnie z nowem pomy­
słem obok poznańskiego Starszego Cechu. Przy nim 
zajęli miejsca B-cia Mikołajscy z ozdobami dekoria- 
cyjnemi, wypierającemi z. Polski podobne produkty 
zagraniczne. Firma W. Patalas pokazałą szczegóły 
zdobnicze w nowoczesnym stylu polskim, posługując 
się przeważnie technika, fresko-secco i ai-lresko. Fir­

ma Biernackj t Małecki, podobizną ratusza poznań­
skiego malowanego na szkle, zamyka grupę kolegów 
poznańskich.

Z Bydgoszczy obecni są: kol. Drapjiewski z ko­
lekcją szkiców zdobnictwa kościelnego, kol. prezes 
Związku .Jan Kaźmierczyk ze wzorami imitacji we- 
lurowej i marmuru, dalej kol. Hübscher z kolekcją 
godeł szklanych, złoconych na mat. i połysk, wresz­
cie kol. Słomski z podobnemi pracami.

Grupę malarzy łódzkich otwiera kol. Pfeiffer, 
dla którego wystawa nie jest nowością; posiada już 
nagrody z wystawy w Łodzi i Częstochowie. Rwie 
się nam pióro, aby nakreślić choć po szczupłym 
zarysie jego metody naśladownictwa drzewa i mar­
muru, lecz do czasu sza — cicho! Koledzy I)oło- 
szyński oraz Koprowski przysłali wzorki ornamen­
tów. A starszy Cechu łódzkiego Jan Janowski go­
dnie reprezentuje malarstwo firmowe miasta Łodzi.

Całą grupę zamyka pani Dołoszyńska, która z 
'.„głupich“ skorupek od jaj umiała stworzyć bardzo 
gu słowne ozfdóbki.

Tyle na dziś, po wyroku jury zabierzemy głos 
ponownie, tymczasem życzymy szczęścia!

Dr. L. Rządkowski. Suche i w oleju utarte farby.
i.

Farby białe.
Kreda jest węglanem wapnia, a łamie się 

ją, względnie kopie, jako miękki kamień. Skały 
kredowe wzgl. kamienie kredowe istnieją na. ca­
łym świecie; w. Polsce znajdujemy je szczególnie 
na Wileńszczyźnie i ha Podkarpaciu. Francuska 
kreda szampańska jest lepszą aniżeli nasza pol­
ska, ale pomimo to, możemy być z kredy naszej 
zadowoleni. Istnieją również pośredniejsze ga­
tunki tego minerału, które nazywamy kredą do 
zagruntowania. Gatunki te nie są czysto białe, 
ale posiadają odcień szarawy i żółtawy. Krecia 
bolońska jest najlepszym gatunkiem, i. zn. jesl 
najlepiej spławianą kredą, a używa się jej pra­
wie wyłącznie tylko jako podkład (grunt) do zło­
cenia. Kredą, której używamy donaszych prac 
jest kreda spławiana, pakowana w beczkach. Za­
wierała ona uprzednio piasek, który przez spła­
wianie został z niej usunięty. Po wysuszeniu 
pakuje się ją w kawałkach, lub leż w stanie zmie­
lonym do beczek. ;

Kredę używa się w kleju, szkle wodnem. 
wapnie, kazeinie i oleju (do kilu). W rozczynie 
klejowym używa się kredy przedęwszystkiem do 
pociągania ścian i sufitów; w rozczynie szklą wo­
dnego — szczególnie do pociągania fasad i po­
mieszczeń wilgotnych. W wapnie używa się kre­
dy rzadko ponieważ wapno traci przez dodatek 
laki swą siłę wiążącą. Kreda nałożona na. pła­
szczyzny bez jakiegokolwiek kleiwa nie trzyma się 

na nich i można ją z nich zmieść w postaci 
proszku.

Wapno jest wodorotlenkiem wapnia. Do­
bywać się je w formie węglanu wapnia, podobnie 
jak kredę, ale trzeba je wypalić w piecach wa­
piennych, zanim stanie się zdatne do, użytku dla 
malarzy i murarzy.

W piecu, gorąco wypędza z kamienia wa­
piennego zawmrty w’ nim kwas węglowy. Jesl to 
tak zwane w handlu wmpno palone. Teraz moż­
na je gasić, a czem więcej świeże jest wrapno, 
t. zn. czem prędzej zostanie ono po dobyciu z 
pieca wapniowego ugaszone, tern lepiej i szybciej 
rozpada sic na proszek. Wapno, jakiego! my 
używamy do prac naszych, jest t. zw. wapnem 
mazistem, czyli wapnem mokro gaszonem. Ga­
szenie przeprowadza się w panwiach, a skoro 
wapno rozpadnie się. zupełnie i utworzy wodny 
roztwór, spuszcza się je do zagłębienia». w ziemi. 
Tak zagęszcza się ono i w| takim stanie używa 
się go do bielenia czyli wapniowania i tynko­
wania. Im dłużej wapno pozostaje w ziemi 
w stanie mazistym, tern lepiej nadaje się ono do 
prac malarskich i mirarskich. Po wyschnięciu 
nabiera Wapno pięknego, białego koloru i służy 
częściowo jako spoiwo, częściow o zaś jako wapno 
do otynkowani. Ponieważ wapno należy rów­
nież do spoiw, będziemy mówili o nim jeszcze na 
tem miejscu.
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Jako mniej używani farby białe, znajdują 
również zastosowanie w malarstwie:

Glinka biała czyli k a o 1 i n a, która jest 
naturalną farbą zniszczalną, jakiej używa się, w 
oleju, farbie klejowej i wapnie. Materjał ten na­
zywamy również ziemią fajkową, kredą górną 
i ziemią okrzemkową.

Szpat ciężki jest również naturalną farbą 
mineralną, lecz bardzo rzadko używa się. go sa­
mego., lecz prawic zawsze w połączeniu z innemi 
farbami. Używa się go przedewszystkiom .jako 
środka obciążającego i jako wypełniwa do lito­
ponu i innych larb. Odgrywa on również wielką 
rolę przy fabrykacji farb utartych wj oleju i la­
kierze, jako też w farbach upiększonych barw­
nikami anilinowemu

Biel ołowiowa jest sztuczną farbą mine­
ralną i w rzeczy samej zasadowym węglanem 
ołowiowym. Kie wolno jej sprzedawać inaczej 
jak utartej w oleju. W handlu znajduje się farba 

la jako komorowa biel ołowiowa, ponieważ fa­
brykuje się ją podług t. zw. medóty komorowej. 
Posiada ona największą siłę krycia ze wszystkich 
białych farb, a stosuje się ją przcdewszystkiem 
do pomalowani zewnętrznych, jednak w' niektó­
rych okolicznościach również i do pomalowali 
wewnętrznych, mimo, że istnieją farby, które nic 
są liwvałe.. Przy robotach, jarzy których używra 
się bieli ołowdowej, Irzeba być bardzo ostrożnym, 
i mając palce zabrudzone bielą ólowdową, nigdy 
nie Irzeba jeść, pić lub palić. Ścierając biel oło­
wiową Irzeba zawsze ścierać mokro, stosując 
W/Odę.

Kolka ołowiowe, która występuje u osobni­
ków, którzy dużo mają do czynienia, z bielą olo- 
wiową jest trudno uleczalną; doprowadza na­
wet do paraliżu i do zniekształcenia członków, 
a często także jest śmiertelną. Dlatego wt pra­
cach z bielą ołowiowy, trzeba zachowywać się 
bardzo ostrożnie.

Ed. Markiewicz -— Kostrzyn. Tynktury do bronzy
Rozróżniać Irzeba tynktury na farby klejowe 

(kazeinowe, wapienne i inne farby wodne) oraz 
tynktury na farby olejne lub podkład lakieru. 
Do celów ostatnich używamy tynktur, które, na­
bywamy gotowe w handlu, a które! składają się 
z rozczynów żywic lub podobnych ciał wiążą- 
cych w terpentynie, benzynie lub innych roz­
puszczalnikach. Można sobie również samemu, 
przez silne rozcieńczenie szybkoschnących lakie­
rów7 chudych, np. lakieru do wygładzania, przy­
gotować bardzo dobrą tynkturę do bronzy.

Bronza najlepiej stoi i błyszczy na podkładzie 
olejnym lub na lakierze, jeśli nałożymy ją sucho 
na lepki podkład. Ciągnie się np. linje miks- 
tjonem wTzgl. rozcieńczonym lakierem (ewentual­
nie z małym dodatkiem odpowiedniego barwni­
ka), pozwala im tak dalece wyschnąć, że właśnie 
jeszcze są nieco lepkie i nakłada się na nie suchą 
bornzę. za pomocą tamponu z warty. Po upły­
wie 24 godzin wyciera się całość miękkim kawał­
kiem skóry, aby usunąć wszelki nadmiar bronzy. 
Rzeczą zrozumiałą jest, że podkład powinien być 
bardzo twardy i suchy, bo inaczej osadzić się 
inogą cząsteczki metalu i na nim.

Przy robotach bronzą na podkładach farby 
wmdnej, stosujemy rożne środki. Tynktury ole­
iste nadają się do celu tego mniej, ponieważ 
tworzą zazwyczaj ciemne plamy i brzegi, a robota 
jest bardzo utrudniona, ponieważ łatwm wsysal- 
ny podkład farby, nie pozwala na szybką i spraw’- 
ną pracę. Poniżej podaję kilka mieszanin odpo­
wiednich na podkłady farb wodnych.

1. Roz czyn kleju. Klej roślinny, roz­
cieńczony wadą, ma dawać bardzo dobre wyniki; 

klej zwierzęcy jest mniej dobry, ponieważ bronza 
przerabia się z nim bardzo źle i nic błyszczy do­
statecznie; toż samo Irzeba powiedzieć o żelaty­
nie.

2. Guma arabska: rozpuszczona W wo­
dzie 1 część gumy na 12 części w ody, winna zo­
stać zawsze świeżo przygotowaną.

3. Kazeina rozpuszczona w wadzie z bo­
raksem, z dodatkiem małej ilości rozczynu my­
dła.

4. Rozczyn kauczuku, służący do re­
perowania kiszek rowerowych, rozcieńczony ben­
zyną wr dostatecznej ilości.

5. Ż ó 11 k o j a j k a rozcieńczone mlekiem od- 
tłuszczonem, nadaje się bardzo dobrze do sza­
blonowania; toż samo powiedzieć można o

6. Rzadki m klajstrze krochmal owym, 
rozcieńczonym wodą ocukrzoną. Daje bardzo 
piękny połysk, cierpi jednak bardzo od wypły­
wów’ wilgoci, przyczem bronza czernieje.

7. Lakier zapono w y rozcieńczony octa­
nem amylowym. Daje bardzo piękny połysk, ście­
ra się jednak łatwo, skoro zostanie za mocno 
rozcieńczony.

8. Rozczyn szelaku. 10 g. bielonego, 
sproszkowanego szelaku rozpuszcza się z 2 gr, 
boraksu w 100 gr. wody.

9. Żółtko j a j k o w e pomieszane z 15 kro­
plami gliceryny na 1 żółtko. Mieszanina ta służy 
jako podkład, na który nakłada się, suchą bron- 
[zę, i stąd nadaje się szczególnie do bronzowania 
ornamentacyj. Ponieważ mieszanina ta wysycha 
w przeciągu 10—15 minut i nie- przyjmuje bron- 
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zy, trzeba ostatnią nakładać bezpośrednio po na­
łożeniu podkładu.

10. Białko) a j k o w e, rozcieńczone 10-kro- 
tną ilością wody.

Podane powyżej dane odpowiadać będą wszy­
stkim ewentualnościom i wymogom, przyczem 

chciałbym nadmienić, że prócz lakieru zapono- 
wego i kauczuku wszystkich innych rozczynów 
nie można długo przechowywać, ponieważ szyb­
ko się psują. Również nie trzeba nigdy większej 
ilości bronzy zamieszać, ale tylko tyle, ile można 
w przeciągu jednej godziny przerobić.

Porozumienie przed oddaniem oferty.A. Luz.

Nikt chyba nie zaprzeczy, że porozumienie się pewnego 
grona kolegów przed oddaniem oferty korzystne jest dla 
oferentów, jak niemniej, że to zbawienny wywiera wpływ na 
ogół przedsiębiorców jednego zawodu. Przez uprzednie poro­
zumienie się łatwo jest możliwe utrzymanie cen na odpo­
wiednim poziomie, a stanowczo zapobiec można zakorzenio­
nemu, niestety, podbijaniu się wzajemnie i obniżaniu cen oraz 
wartości roboty.

Jeżeli najprzód mniej więcej wiadome jest, kto staje do 
przetargu, wtenczas należy się porozumieć, a sumienną prze­
prowadziwszy kalkulację, oddać ofertę z cenami o niewiel­
kich różnicach. Jeżeli zaś ktoś, o kim się nie wiedziało, że 
także staje do przetargu — wskutek czego przy porozumie­
niu go nie było — wyskoczy z rażąco niską ceną, to go wy­
nik przetargu pouczy, jak ma na przyszłość postąpić. Wszyst­
kiej roboty przecież jedna firma wykonać nie może, przeto 
każdy może osiągnąć tyle, ile mu potrzeba, jeżeli tylko bę­
dzie w kontakcie ze swymi kolegami. A gdy w ten sposób 
ceny osięgną należyty poziom, nikomu nie będzie zależało na 
tern, aby mieć dużo, a zwłaszcza za dużo roboty, przeciwnie, 
będzie wołał mieć jej nie za wiele a za to raczej starać się bę­
dzie aby praca jego była jak najlepsza.

Aby się to jednak ziściło, potrzeba łudzi o Wysokiem 
poczuciu honoru, ludzi, którym można zaufać, których sło­
wo jest złotem a postępowanie nieskazitelnem. Z egoistami, 
fałszywcami i obłudnikami, z kłamcami niczego rozpocząć 
nie można i nie warto.

W pewnem polskiem mieście tego rodzaju porozumie­
nia postawiły już pierwsze kroki, dość jeszcze niepewne, bo- 
jaźliwe, ale bądź co bądź zrobiono początek, chociaż o wyni­
kach tych porozumień dużo jeszcze gadają... Chcemy tutaj 
przedstawić dwa autentyczne przykłady.

Cztery firmy zostały zawezwane przez instytucję pań­
stwową do złożenia oferty na malowanie pewnej salki. I otóż 
jeden z kolegów, z nazwiska Klejowy, dowiedział się, które 
f;rmy zostały zawezwane, a chcąc porozumieć się, „dzwoni“ 
do kolegi Olejnego: „Panie Olejny, czy pan składa ofertę na 
malowanie salki?“ — „Tak jest panie Klejowy a dlaczego 
się kolega o to pyta?“ — „Bo uważa kolega, ja jestem w 
tej instytucji dobrze zaprowadzony, wię dlatego... no , z in­
nych względów chciałbym tę pracę otrzymać, a kolega mo- 
żeby mi ustąpił, może kolega nie potrzebuje tak bardzo tej 
pracy, może koledze tak bardzo na tem nie zależy. . .“ — 
„Przepraszam, panie Klejowy, mnie zależy na każdej pracy, 
lecz jeśli kolega koniecznie chce ją wykonać, to i owszem, 
choć z bólem serca, bo objekt ten wynosi ca. 2000 złotych.“ 
— „Panie Olejny, niechże pan postawi 2300,— zł, ja zaś po­
stawię 2200,— zł, dobrze?“ — „Dobrze!“ — „Słowo, panie 
Olejny?“ — „Słowo, panie Klejowy!“

Jeszcze kolega Klejowy objaśnił kolegę Olejnego, że 

oprócz nich staną do przetargu koledzy Mazgalski i Pacal- 
ski, których on tak samo „obdzwoni“.

Przy otwarciu ofert odczytano: firma Olejny 2300 zł, 
fa. Klejowy 1800 zł, fa. Mazgalski 1500 zł, fa. Pacalski 1450 
zł.

Wobec takiego wyniku, obecny kol. Mazgalski znalazł 
dosyć powodów (co już pozostanie jego tajemnicą), aby sta­
wić wniosek o przeprowadzenie przetargu ustnego. I fak­
tycznie przetaig ustny naznaczono na trzy godziny później, 
anulując tem samem przetarg poprzedni. Kol. Klejowy, któ­
ry umiał tak ładnie prosić kol. Olejnego przed złożeniem 
oferty, teraz nie uważał za słuszne donieść mu o naznaczo­
nym przetargu ustnym, o którym Olejny jako nieobecny 
nie wiedział.

Na przetargu ustnym fa. Pacalski podtrzymuje swoją 
cenę, fa Mazgalski oferuje 1400 zł, fa. Klejowy schodzi na 
1350 zł, Mazgalski na 1300 zł, Klejowy na 1250, Mazgalski 
na 1200, Klejowy na 1195 złotych. Ostatnia cena została 
przybitą i kol. Klejowy otrzymał zlecenie.

Wszystko bardzo dobrze, tylko dlaczego Klejowy wy­
mógł na Olejnym ,aby postawił aż 2300 zł, jeżeli sam zjechał 
na 1195 zł? Czy może dlatego, aby owa instytucja uważała 
Olejnego odtąd jako zdzieracza i już nigdy do przetargu go 
nie wzywała? — Jeśli tak, to porozumienie coprawda było, 
tylko poczucie honoru kolegi Klejowego zawiodło.

Jest inny przetarg w tem samem mieście, stawają kole­
dzy Mazgalski i Pędzlewicz. Pędzlewicz telefonuje w wigilję 
przetargu do Mazgalskiego: „Słuchaj Mazgalski, nie wchodź 
mi w groch przy jutrzejszym przetargu, wiesz przecie, że 
tę robotę mam przyrzeczoną, że wszystek potrzebny mater- 
jał już zakupiłem, postaraj się byś był droższym ode mnie; 
ja liczyłem 43000 złotych.“ — „Nie bój się, mój kochany Pę­
dzlewicz ,będę napewno droższym.“ — „Słowo?“ — „Słowo 
honoru ci daje“

Przy otwarciu ofert okazuje się ,że kol. Pędzlewicz po­
stawił 32 600 zł, zaś słowny kol. Mazgalski 32 000 zł, zatem 
był o 600 zł tańszym.

Pędzlewicz był o tyle sprytnym, że podał Mazgalskiemu 
przeszło 10 000 zł więcej, jak rzeczywiście policzył, zaś Ma­
zgalski tak bardzo w to „wierzył“, że postawił o 11 000 zł 
mniej. I o mało byłby Mazgalski zlecenie Pędzlewiczowi 
wyrwał, tylko, że tenże poszedł jeszze o 600 zł niżej, od 
ceny Mazgalskiego i, że faktycznie Pędzlewicz już się na tę 
robotę w towar zaopatrzył, więc ostatecznie zlecenie otrzy­
mał.

Są to zatem dowody, że „porozumiewanie się“ przed 
oddaniem ofert w pewnem polskiem mieście już rozpoczęto 
i że na błogie skutki takich porozumień długo czekać nie bę­
dziemy. Że tam przytem prawdomówność i słowność kole­
gów cośkolwiek szwankuje, to . . . to są błędy początkowe!...

Tak, tak! .. . „byśmy mogli dużo mieć, gdybyśmy tylko 
chcieli chcieć!“ — powiada Wyspiański.
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szczególnie o nierówności, skazy, pęcherzyki i wklę­
śnięcia. które powodują większą wibrację światła. 
Rozróżniamy szkło zabarwione na wylot i szkllo po­
lewane o dwóch warstwach. Efekty złociste wydo­
bywa się za pomocą wypalanego srebra, które białe 
szkło zabarwia ha żółty kolor, natomiast efelkly 
przez wytrawianie szkła polanego uwypukla kwas 
Borowy. Konieczne doń są farby o składnikach me­
talowych mieszalne ze szkliwem. Światłocienia ma­
luje się farba, czarną lub sepią po wypaleniu sposo­
bem kreskowym, gładkiem zakładaniem płaszczyzn, 
wzgl. ziarnistem tamponowaniem przy wybieraniu 
świateł i półcieni na sucho. Farba la, dzięki swoim 
składnikom wtapia się podczas wypalania w szkło 
Rozróżniamy następujące rodzaje witrażów: a) mu- 
ziwiczny, I. j. z różnokolorowych drobnych kawał­
ków szkła spajanych ołowiem, który równocześnie 
służyć winien jako karton, podkreślający formę, a 
więc nic przypadkowy łub dowolny, b) „en grisaille'*  
t. zw. Operowanie linją, konturem, czy też światło­
cieniem na geometrycznie przyciętych formach szkła. 

o tonach jasno-szarych, wreszcie — c) gabinetowy, 
raczej przezroczysty obrazek, ,po wypolerowaniu na­
kładany różnokolorową emalją. Tego rodzaju wi­
traże nadają się więcej do wnętrz mieszkali - niż 
do kościołów.

Sposób budowania starych witraży „en grisaille“ 
polegał na tern, że rozrzucano na całą płaszczyznę 
okna nierówno ciepłe i zimne toiny jasnych przy­
ciętych szkieł w formy geometryczne i przy­
ozdobione wlinją czarną ornamentykę, lub też kom­
ponowano sceny figuralne w tych samych jasnych 
tonach, operując tylko światłocieniem. Jackowski 
osiągnął inny efekt. Mianowicie z ciepłych lub zim­
nych tonów ściśle odseparow. i w walorach od­
ważnych dał tło pod odpow. kontrastowe tony 
szklą,, o perując przy tern linją lub światłocieniem.
witraże w farze Bydgoskiej oraz dwa witraże orna- 

mentacyjne przy wielkim ołtarzu kościoła św. Mar­
cina w*  Poznaniu). Ta koncepcja to jedyny dro­
gowskaz i przykład witraży XII, XIlt i XIV w. przy 
jednoczesnym uwzględnieniu dążeń współczesnych.

Uczmy się kalkulowaćSzczepan Baranek

Jeżeli w niniejszym artykule zamierzam kolegom- 
lakiernikom zwrócić uwagę, w jaki sposób powinni­
śmy kalkulować prace zlecone nam do wykonania, to 
zgary zastrzegam się, że nie czynię tego, aby wska­
zać — jak wyzyskiwać klientelę; pragnę natomiast 
wskazać na popełniane prawie przez nas wszystkich 
braki w kalkulacji, co dzieje się z krzywdą dla naszych 
własnych interesów, a zwłaszcza dla naszych rodzin.

Życie nasze zatruwa nie praca zawodowa, lecz 
braki w kalkulacji, co dzieje się z krzywdą dla naszylch 
zumienia sity organizacji zawodowej, co przejawią 
się nietylko w trzymaniu się zdała od niej lub usuwa­
niu się z niej, ale także, mimo przynależności, do 
organizacji, w nieopłacaniu składek członk.. Ta­
kie postępowanie naraża nas na wyzysk ze strony kli- 
jenteli,która, znając nasze bolączki i niedomagania, 
potrafi je dla siebie wykorzystać.

W czasach, w których zawody łączą się w silne 
organizacje by wspólnemi siłami walczyć o poprawę 
bytu, rziemieślnicy-lakiernicy chodzą luzem, okazu­
jąc temsamem niezrozumiałą wprost obojętność dla 
najżywotniejszych swoich interesów. Ci, którzy lek­
ceważą sobie organizację zawodową lub odnoszą się 
do niej obojętnie, i ci, którzy opłacanie składek uwa­
żają za bezcelowe wyrzucanie pieniędzy mylą się 
grubo. Pomijając już karygodność takiego postępo­
wania lub niedbalstwa, dziwić się trzeba, że lak czę­
sto ten; „inteligentny“ rzemieślnik mniejsze okazuje 
zrozumienie dla spraw organizacji zawodowej niż 
„prosty“, niewykwalifikowany robotnik, który dosko­
nale rozumie, iż nie ostoi się, o ile w silnej organi­
zacji nie znajdzie pomocy’ i ochrony swoich najżywot­
niejszych interesów. Nawet obarczony liczną rodziną 
robotnik znajduje zawsze grosze na opłacenie należ, 
nych składek członkowskich, gdyż rozumie doskonale, 
że potężna organizacja zawodowa jest jego ochroną 

i pomocą egzystencji. Jednakże w gronie kolegów- 
lakierników jest inaczej, inne lam, niestety, panują 
przekonania.

Widząc laką dezorganizację wśród nas, wyzyskuje 
nas klientela umiejętnie. Sami zresztą dopomagamy 
im w tem. Byle zdobyć pracę, podkopujemy sobie 
wzajemnie autorytet wobec klienteli, pomawiając 
jedni drugich o fuszerkę, a przynajmniej o niedjość so­
lidne wykonanie zlecenia. Półsłówkami dajemy do 
zrozumienia, że daną pracę wykonalibyśmy lepiej, 
staranniej. Spostrzegłszy w tem chęć zdobycia nowej 
pracy, klient stara się wymusić na nas cenę dla 
siebie jaknajkorzystniejszą, strasząc konkurencją lub 
też ewentualnem wstrzymaniem się jeszcze od zamó­
wienia. Wówczas to przyjmujemy zlecenie za bezcen, 
aby tylko pracę uzyskać. Nie bierzemy pod uwagę 
względów rzeczowych, wartości użytego do wyko­
nania pracy materjalu, konieczności chociaż mini­
malnego zarobku itd. Gorzej jednak jest jeszcze, że 
klientela przeważnie nie płaci zaraz przy odbiorze 
wykonanej pracy, lecz każę czekać nieraz bardzo 
długo na zapłatę.

Takie warunki pracy podkopują i niszczą nasze 
warsztaty, to też żaden lakiernik nie może zgromadzić 
na starość lub czarną godzinę jakichkolwiek oszczę­
dności. Wątpię, czy jest zakątek w naszym kraju, 
gdzie inne, lepsze pod tym względem panują stosunki. 
I nie będzie lepiej dopóty, dopóki wszystkich nie 
przeniknie zmysł organizacyjny, dopóki wszyscy la­
kiernicy nie zrzeszą się i nie będą opłacali należnych 
składek członkowskich na rzecz organizacji, która 
będzie broniła ich interesów.

Wówczas to będziemy mogli, jak pragniemy, pra­
ce nasze odstawiać w jak najsolidniejszem wykonaniu, 
gdyż otrzymywać będziemy słuszną i odpowiednią za-
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płatę, a nie będziemy zmuszani d<o procesowania się 
o nasze skromne należności.

Niedawno zaskarżył jeden z kolegów w sądzie 
grodzkim w Poznaniu swojego klienta, który nie 
chciał zapłacić rachunku, uważając go za zbyt wy­
górowany. Sąd powołał rzeczoznawcę, który uznał 
pretensję lakiernika za słuszną i pozwany oczywiście 
sprawę przegrał.

Uniknęlibyśmy wielu nieprzyjemności, gdybyśmy' 
jednolicie kalkulować umieli. A kalkulować dobrze 
nie wszyscy umiemy. W porównaniu z zagranicą kal­
kulujemy zia tanio, a odstawiając pracę stosownie do 
umówionych warunków zapłaty, szkodzimy nietylko 
samym sobie, podkopując włąsne imię dobrych fa­
chowców, ale także kolegom, narażając ich na miano 
wyzyskiwaczy, gdy po tej samej cenie pracy wyko­
nać nie chcą.

Aby unaocznić, jak kalkulować należy, poda ę na 
str. 9 wzór tabeli, w jaki sposób lakiem, rozchody 
swoje na rok 1929 obliczyć powinien, aby nie praco­

wać ze stratą. Pragnąłbym, aby ten wzór był dla 
każdego lakiernika podkładką do prowadzenia księgi 
yiozchiodów i podstawą do kalkulacji cen przy przyj­
mowaniu nowych prac.

Podane dwa wzory wykazują, o czem pamiętać 
należy przy kalkulowaniu zleconej nam pracy. Wzory 
te zawierają wszystko i są ułożone praktycznie i sy­
stematycznie; takimi wzorami posługują się również 
nasi zagraniczni koledzy.

Oby więc wzory te, uczące nas racjonalnie kal­
kulować, przyjęły się i znalazły zastosowanie. Uczmy 
się rzetelnie kalkulować, pracujmy solidnie, łączmy 
się w organizacje zawodowe, a ułatwimy sobie i po­
prawimy warunki egzystencji oraz wywalczymy dla 
niedocenianego przez ogól zawodu naszego należne 
mu poszanowanie.

Pamiętajmy więc, że tylko przez twórczą pracę 
organizacyjną możemy sobie to poszanowanie, jakie 
nam się słusznie należy, wyrobić, a do tego dążyć po­
winniśmy we własnym interesie wszelkiemi silami.

Ulatowski Ustawa gotowa do kosza
W każdym biurze, w każdym zakładzie czy u- 

rzędzie, gdzie jest papier, atrament i pióro, znaj­
duje się zwykle i kosz na papier piórem sfusze- 
rowany. Niewątpliwie taki kosz znajdzie się tak­
że w tern przybytku, gdzie się piszę ustawy, obo­
wiązujące całe Państwo. W ten kosz byłoby du­
żo do wrzucenia, na razie zaś, na gwałt należy 
wrzucić ustawę o ośmiogodzinnym dniu pracy. 
A to dlatego, że życie jej nie przyjęło. Można 
dużo ustaw ogłosić, można nawet ustawowo prze­
prowadzić, że złoty, to jest jedna piąta dolara, 
ale kiedy tego życie nie przy j mi e. trzeba ustawę 
zmienić, np., że złoty to jest nie jedna piąta, lecz 
tak jak życie wymaga jedna dziewiąta dolara.

Tak daleko zaszliśmy dzisiaj z ustawą o o- 
śmiogodzinnym dniu pracy. Cóż nas może dzi­
siaj obchodzić konwencja waszyngtońska, jeżeli 
stwierdziliśmy, że gdybyśmy się jej trzymali, 
P.W.K. niebyłaby otwarta jeszcze za kwartał. 
Dzięki temu żeśmy ustawę poprostu obalili, pra­
cując po 16 godzin i więcej godzin na dobę, w 
święto i nie święto, możemy być dumni, że Wy­
stawa gotowa i w terminie przewidzianym została 
otwartą.

Tenże ogromny wysiłek pracy został uznany 
przez nasze najwyższe władze w dniu otwarcia 
Wystawy, ta praca wytężona, nieścieśniona ośmiu 
godzinami, zyskała pochwałę najwyższych dostoj­
ników krajowych! i zagranicznych, którzy w chwi­
li otwarcia Wystawy wypowiedzieli głośno to, co 
poniżej pozwalamy sobie zacytować.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej: ..Najwięk­
szą bowiem wartością Narodu jest zdolność i za­
miłowanie do pracy, gdyż tylko praca umożli­
wia wykorzystanie bogactw naturalnych, zapew­
ni dobrobyt, spokój wewnętrzny, umożliwia naj­
wyższe napięcie twórczości umysłowej“.

Pan Prezydent Ratajski Lak kończy swoje 
przemówienie: „....wszystkie stany zebrały się w 
lej sali, ażeby w dziesięciolecie Niepodległości 
Narodu oddać hołd pracy polskiej, pełni świa­
domości. że tylko pracą wytężoną wykuje'- sobie 
Naród polski lepszą przyszłość. Oby dzień dzisiej­
szy. który zespolił tylu wybitnych i zasłużonych 
pracowników o jednej myśli i wr zgodnem ’tętnie 
serc, był trwałym obrazem przyszłej Polski, po­
tężnej pracą i szczęśliwej jednością“.

Pan dyrektor P.W.K. Dr. Wachowiak, stwier­
dziwszy, że zagranicą organizowano takie wysta­
wy 5 i więcej lat, głosi: „Polak lubi pracować 
gorączkowo, skorp się do pracy jakiej przekona“. 
I kończąc swe przemówienie stwierdza, „że pom­
ni testamentu przodków pracą i mozołem utrzy­
mać i powiększyć musimy, lo, cośmy odebrali 
w spuściźnie....“

J. E. ks. Nuncjusz Marmaggi mówi między 
innemi: „....rozumne prawo Opatrzności Boskiej 
z pracy uczyniło środek postępu, szczęścia, do­
brobytu i rozwoju moralnego i obywatelskiego“.

„Wasz lud, rycerz ideału i pracy niech czer­
pie ze źródeł wielkości i chwały!“

Pan Premjer Dr. Świtalski stwierdza: „.. .je­
steśmy społeczeństwem, umiejącem pracować i 
tę pracę kochamy“.

Dziennik socjalistyczny „Robotnik“ wyraża 
życzenie aby zagranica wróciła „....do domów 
z przekonaniem o żywotności narodu polskiego 
i z podziwem dla pracy polskiego robotnika“.

Jeżeli więc tak wielkie osobistości pochwalają 
tę naszą pracę, uważam, że praca ta nie powinna 
być krępowaną ustawami, kontrolą i karami. 
Słusznie p. poseł Miklaszwski mówi: „My umie­
my pracować i powinniśmy — mimo,, że mamy 
nie zawrsze szczęśliwie pomyślane ustawy i prze-
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pisy, a nawet kontrolę i kary za — pracę, tak, nie­
stety za pracę!“

Pamiętam jeszcze z wojska w roku 1921, 
pewien pułkownik laki wygłosił cło swych oli- 
cerów nakaz: ..Polska jest miodem Państwem, 
które utrzymamy jedynie pracą, przeto wyrnrn 
gam pracy od WPanów dzień i noc!“ Ot święte 
słowa.

A jak się przyjęła ustawa wśródl warstw ro­
botniczych, posłużą następne dwa przykłady (dwa 
hlko podaję a setki znam :. W czasie, kiedy już 
na Wystawie ustawę zaczęto obalać do pewnego 
kolegi niewróclło dwóch robotników do pracy, 
ani o odejściu mu nie zgłosili. Kiedy! następne­
go dnia spotkał ich na ulicy: i zapyt; ł dlaczego 
odeszli, odpowiedzieli, że na nowym miejscu, mo­
gą pracować jak długo chcą, a u niego mogli 
tylko 8 gcdzin 'pracować. Drugi przykład: przed­

siębiorca zapowiada przy wypłacie, że od po­
niedziałku zaprowadza z powrotem ośmiogodzin­
ny dzień pracy, — nuto czterech łudzi prosi o 
zwolnienie, ponieważ gdzieindziej będą mogli pra­
cować nieskrępowanie.

Wszyscy chcemy pracować ula dobra swego 
i dla dobra Kraju, pracę kochamy, pracować u- 
miemy, cieszymy się z tego powodu najwyższemi 
uznaniami. dlaczego więc nie zniesiemy lej nie­
szczęśliwej ustawy? Czy nos do tabakiery, —. 
czy tabakiera do nosa?

Wszyscy, którzy są uprawnieni do zmiany 
ustawy, niechaj nareszcie przekonają się, że pra­
ca swobodna, nieskrępowana jest nam, jest Pol­
sce niezbędna, konieczna do istnienia państwa 
i narodu, i niech nam lę swobodę pracy przy­
wrócą!

f Kronika cechowa
Zebranie Zarządu Związku Cechów Malarskich i Lakierniczych 

na Rzplitę Polską.
W sobotę, dnia 6 hm. odbyło się w lokalu p. Duchowicza 

zebranie Zarządu Zw. Cechów Malarskich i Lakierniczych na 
Rzplitę Polską. Zebranie zagaił prezes p. Kaźmierczyk, witając 
w serdecznych słowach obecnych członków oraz gości.

Następnie przystąpiono do sprawozdania Zarządu. Pierwszy 
referował prezes p. Kaźmierczyk. Związek powstał na Zjeździe 
w Bydgoszczy, w dniu 19 lutego 1928. Na Zjeździe tym wybrano 
Zarząd, w którego skład wchodzą delegaci z Warszawy, Pozna­
nia, Torunia, Katowic, Bydgoszczy i Łodzi. Zarząd ścisły tworzą 
członkowie z Bydgoszczy, a mianowicie: p. Kaźmierczyk — pre­
zes; p. Graczyk — sekretarz i p. Grześkowiak — skarbnik. 
Uchwały i dokumenty ustanowione na Zjeździe wysłano do za­
twierdzenia Ministerstwu Handlu i Przemysłu, lecz w drodze 
zaginęły. Wysłano więc 29 lutego 29 r. po raz drugi dokumenty 
te do Ministerstwa, i jak dotychczas, odpowiedzi konkretnej nie 
otrzymaliśmy. Według zapewnień nieoficjalnych, sprawa ta jest 
na dobrej drodze

W dalszym ciągu Zarząd pracował nad urządzeniem stoisk 
malarskich na f. W. K. Mimo ogromnych trudności technicznych 
i materjalnych, sprawę tę udało się pomyślnie załatwić. Wysta­
wione prace, mimo braku odpowiedniego pomieszczenia, repre­
zentują chlubnie nasz zawód.

Ze sprawozdania skarbnika dowiedzieliśmy się, że fundusze 
Związku za rok 1928, wraz z pożyczką 200 zł, jakiej udzielił 
cech bydgoski, wynosiły 783.30 gr. Z tego wydano 528,10 zł. 
Saldo więc na rok 1929 wynosi 255,20 zł. W dalszym ciągu 
skarbnik przedstawił dochody i rozchody powstałe z okazji urzą­
dzania stoisk na P. W. K. W dyskusji nad sprawozdaniem za­
rządu, p. Pstrusiński z Warszawy podniósł, że trudności, jakie 
Ministerstwo czyni przy zatwierdzeniu Związku są jedynie treści 
formalnej, bowiem Ministerstwu chodzi aby siedziba Związku 
była w Warszawie, co z drugiej strony jest także gorącem ży­
czeniem Zarządu.

Następnie obradowano nad terminem następnego Zjazdu. 
Zjazdy mają się odbywać przynajmniej raz do roku, co niewąt­
pliwie przyczyni się do wzmożenia tężyzny i zespolenia organi­
zacyjnego Związku. Na prośbę Starszego Cechu Poznańskiego p. 
Wrembla, zebrani zgodzili się, aby następny zjazd odbył się 
w Poznaniu, w kwietniu roku 1930. równocześnie z jubileuszem 
10-lecia i poświęceniem sztandaru Cechu tutejszego. Następny 
Zjazd odbędzie się prawdopodobnie w Warszawie w dzień uro­
czystości 85-lecia istnienia Cechu warszawskiego.

W czwartym punkcie obradowano nad ustaleniem jednako­
wych pomiarów na całą Polskę. W sprawie tej referował starszy 
cechu bydgoskiego p. Grześkowiak, a następnie, delegaci cechu 
warszawskiego przedstawili projekt, który już przyjęty i za­

twierdzony jest na terenie Warszawy. Sprawy tej definitywnie nie 
załatwiono, lecz zostawiono ją do następnego zjazdu delegatów, 
aby do tego czasu projekty powstałe uzgodnić.

W sprawach organizacyjnych, przewodniczący p. Kaźmier­
czyk, podniósł aby za pośrednictwem „Gazety Malarskiej“ poda­
wać polskie nazwy na różne przedmioty i narzędzia w zawodzie 
używane, a które dotychczas nazwy polskiej nie posiadają. Spra­
wa ta odgrywa niezmierną rolę w wychowaniu młodego po­
kolenia.

W wolnych wnioskach poruszono sprawę książeczek rze­
mieślniczych, i trudności nie do przezwyciężenia, jakie wprowa­
dzenie tych ostatnich powoduje. Poruszono również kwestję 
świadectw przemysłowych i trudności jakie przy wykupywaniu 
tychże powstają. Sprawy te mogą być załatwione jedynie przez 
Izby Rzemieślnicze. W końcu p. Baranek, delegat „Centralnego 
Związku Lakierników na Zach. Polskę“ przedstawił sprawę otwo­
rzenia przy „Gazecie Malarskiej“ działu lakierniczego.

O godzinie 9.15 p. Kaźmierczyk solwował zebranie i obecni 
w miłym bardzo nastroju udali się na wspólną kolację.

— O—

Sprawy rzemieślnicze
Egzamin czeladniczy w zawodzie malarskim.

W dniu 20-go czerwca br. przed komisją ’egzaminacyjną 
przy Poznańskiej Izbie Rzemieślniczej w zakładzie malarsko^ 
dekoracyjnym cechmistrza p. Ignacego Wrembla pod prze­
wodnictwem zast. przewodn. kom. egzam. mistrza malarr 
skiego p. W. Kopecia, mistrza malarskiego p. A. Kaźmier*  
czyka, czeladnika mai. p. A. F.elda, jako też prof. p. Czet 
sława Beila, złożyli egzamin czeladniczy następujący ucz­
niowie: Czesław Dembiński, Kazimierz Szczepaniak, Leon 
Tomczak, Sylwester Wenzel. W serdecznych j gorących sło­
wach przemówili do nowo wyszkolonych p. A. Kaźmierczyk 
i p. prof. Beil, zachęcając ich do dalszej owocnej pracy nie- 
tylko w zawodzie, ale też przy dalszem kształceniu się na 
dzielnych obywateli dla dobra Kościoła, Państwa i Narodu.

Poznańska Izba Rzemieślnicza

Klej w proszku, stosowany na zimno. Stale 
na składzie. (Kalt oder Fliegerleim).

Zastępstwo i skład fabryczny

WIKTOR FLUTKA, Katowice - Telefon 5-16
wł.; Kilian Niśkiewicz
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Nadesłane
(Za dział ten Redakcja nie odpowiada)

Sztuka i technika w dekoracji wnętrz.
Epokowy wynalazek w dziedzinie architektury 

wnętrz.
Jedną z największych sensacyj w ostatnim 

czasie w dziedzinie architektury wnętrz stanowi 
epokowy wynalazek, przyrząd, umożliwiający w 
łatwy sposób wysoce artystyczne, wielobarwne 
przyodobienie i dekorację wnętrz. Aparat len 
„Decotric“, przyrząd do wykonania różnych bar­
wnych wzorów na ścianie, usuwa wszelkie po­
dobne aparaty i pomocnicze przyrządy technicz­
ne daleko w cień, przewyższa je wprost nadzwy­
czajnie, oraz zezwala na zupełne przekształcenie 
pracy w przedsiębiorstwach malarskich.

Aparat ten oznacza przewrót w dziedzinie 
malarskiej dekoracji wnętrz. /

Zasadniczą cechą lego nowego przyrządu jest 
przedewszystkiem wielka oszczędność na czasie. 
Dalej zezwala nowy, przyrząd na prace przy ścia­
nie, (którą należy przyozdobić w piękny ornament 
lub szlachetny wzór), we wszystkich kierunkach 
i przy zastosowaniu wszystkich farb, bez obawy, 
aby z lego wynikła zwykła szablonizacja. Dzięki 
różnym technicznym udoskonaleniom aparatu, 
zbyteczne jest poprzednie wykreślanie pomocni­
czych linij pionowych na ścianie. Konieczność 
tę usuwają wagi wodne. Z chwilą, gdy wagi 
zestroją, się, malarz może lekko i wygodnie z

HI »«u«» m
Pokost i Farby Olejne

FACTO«
odznaczają się znakomitemi 
zdolnościami rdzochronnemi 
(Farben-Zeitung 1929r. Nr. 20. Strona 1180) 
i umożliwiają stosowanie no- 
woczesn. metod malowania

przez pracę 
„moKrem na mokre”

Odporność na deszcz RAgo- 
dz'ny po malowaniu). Nie­
znaczna tylko mgła przy na­
tryskiwaniu,-Rozlewność jak 
emalja. Są bezkonkurencyjne

PRZEIUlORUlA OLEJtilil ROŚLIHHYCH
SPOtKfl AHCVJi1A

554 uiradomiunl

równo-miernym naciskiem zupełnie pionowo pio­
nowo z góry do dołu poprowadzić aparat, otrzy­
mując prosty pasek. Aby dalsze paski pociąg­
nąć równolegle, wystarczy zwrócić uwagę na wa­
gi wodne. '

Jak już nadmieniliśmy, zastosować można 
wszystkie farby, które w celu uzyskania lepsze­
go efektu winne być utrzymane w możliwie gę­
stym sianie z domieszką kleju, przyczem jednak 
zawsze powinny być płynne. Przy malowaniu 
można używać jako klejów wszelkich znanych 
dotąd rodzaji, jak kazeinę i inną kleje roślinne. 
Farby można rozrobić również zapomocą klejów 
zwierzęcych. Rozrabianie wszystkich farb, także 
olejnych, następuje równomiernie. Klej zwierzę­
cy trzeba coprawda ubić na zimno, gdy natomiast 
kazeiny używa się w połączeniu z mchem lub 
tłustcm mlekiem.

Szczególnie dodatnią stroną nowego wyna­
lazku jest możność przyozdobienia ściany prze­
różnemu wzorami. Kauczukowe walce można 
wymieniać łatwo i szybko, dzięki czemu można 
zestawiać najróżniejsze motywy i osięgać także 
(efekty, które muszą zadowolić każdy najwybred­
niejszy gust, a które przytem łatwo dostosować 
można do ogólnego obrazu przyozdabianego wnę­
trza.

Umożliwia to z drugiej strony również za­
stosowanie najróżniejszych odmian dekoracyj 
wnętrz, jakie nie jest możliwe ani w razie zasto­
sowania tapety, ani przy pracy ręcznej. Cieka­
wą i zupełnie nowoczesną jest także kombinacja 
różnobarwnych pasów z innemi oramentami i 
wzorami, które pasy te pokrywają. Dzięki takim 
przeróżnym kombinacjom uzyskać można nie­
zwykłe efekty i tworzyć dekoracje wnętrz stylo­
we i wytworne w linji i barwie.

Oszczędność na czasie przy aparacie „De­
cotric1 polega na tern, iż przy jednem zastosowa­
niu uzyskuje się dwubarwne wykonanie, Wyni­
kające z tego odcienie barw dzięki temu, iż obie 
farby łączy się w świeżym stanie i nakłada rów­
nomiernie, tworzą w całokształcie przepyszne e- 
fekty malarskie i wspaniałą ozdobę — Lem cen­
niejsze, że można zastosować i kombinować wszel­
kie farby, także bronzy.

Nowy aparat służy więc nietylko prostemu 
ożywieniu przestrzeni,‘lecz jest także, dzięki swej 
ciekawej i pomysłowej konstrukcji, jedynem na­
rzędziem, mogącem służyć tworzeniu nadzwyczaj 
efektownych i stylowych dekoracji i ozdób ścien­
nych przez nałożenie walca w kierunku piono­
wym i przejechania nim po całej powierzchni. 
Elastyczność kauczukowego walca z farbą spra­
wia, że walec przesuwa się bez przeszkód przez 
wszelkie wypukłości i nierówności, jak haki, 
gwoździe itp., tak, iż farba pokrywa beznagannie 
takie miejsca, nie bez zarzutu spreparowane.
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Pamieiajcie o Pożyczk. Kasie Rzemieślniczej
w Poznaniu, ul. Fr. Ratajczaka 26/27

Tam składajcie swoje grosze

Ściany, malowane aparatem „Decotric“, po­
siadają tą wybitną zaletę, iż nie podlegają żadnym 
wpływom temperatury jak i wpływom jej zmian. 
Nic powslają ani rysy ani wypukłości przy po­
malowaniu naszym aparatem, co natomiast ma 
miejsce przy tapetach. Z drugiej strony, przy 
pomocy odkurzacza nóg lub suchej szmatki, łatwo 
można oczyścić ściany z kurzu, nie niszcząc ozdo­
by. Pod względem higjenicznym ważną jest o- 
koliczność, iż ściany są gładkie (bez szpar), co 
z jednej strony daje gwarancję zupełnej poro­
watości, w przeciwieństwie do tapet, z drugiej 
zaś strony, dzięki łatwemu oczyszczaniu, unie­
możliwia wszelkie gromadzenie się bakterji czy 
owadów, jak wogóle wszelkich pasożytów w mie­
szkaniu.

,Aparat „Decotric“, który jest opatentowany 
już we wszystkich państwach kulturalnych całego 
świata, posiada wielkie znaczenie dla każdego 

Tylko
patentowanym, wysoko

praktycznie myślącego i estetycznie odczuwają­
cego człowieka, gdyż tylko przy jego pomocy 
zaspokoić można wszelkie wymagania. Piękność 
wykonania, dostosowanie do każdego gustu, jak 
najspieszniejsza i najtańsza praca, usunięcie mo­
zolnej pracy przestawiania mebli i opróżn. ptiko- 
ju, szybka zmiana dekoracji ścian, wygodne utrzy­
manie ich w czystości w myśl przepisów higjeny.

Szczególne znaczenie posiada aparat „Deco- 
tric“ tam, gdzie konieczna jest bardzo częsta 
zmiana dekoracji, a więc przy zmianie! kulis te­
atralnych, przy tworzeniu efektownego tła, de­
koracyjnego dla wysław i wszelkiego rodzaju 
dekoracyj, okień wystawnych.

Towarzystwo „Decotric“, 'które w stosunko­
wo krótkim czasie odniosło wielkie powodzenie 
z omawianym aparatem, celem szczególnego za­
demonstrowania tego nowego wynalazku wydało 
tekę zbiorową z 35 planszami artystycznemi, w 
barwnym druku ofzetowym, z których widz1 na­
ocznie może nabrać przekonania i stworzyć sobie 
obraz o wielostronności użycia tego użyteczne­
go aparatu.

Dzieło to każdemu, który interesuje się no­
woczesną dekoracją wnętrz, służyć może jako 
podnieta przy rozwiązywaniu zagadnień arty­
stycznej dekoracji mieszkania. Wysyła się je za 
nadesłaniem 50.— zl na P.K.O. nr. 211.999, E, 
Schroeder Poznań, Gen. Przedstawiciel na Pol­
skę, Młyńska 4. Teł 3596.

można wykonać wartościowe. Wipaniałe, nowoczesne, 
absulutnie trwałe i niełuszczące się malowania ścienne. 
Niema lepszego spoiwa dla bronzów i farb Trwałe 
również na gruncie olejnym,

Przez samo szczotkowanie osiąga się piękny

połysk woskowy,
wspaniałe efekty jak

matowe i błyszczące wzory.
509 Prospekty bezpłatnie.

Większy zarobek. — Prosimy spróbować. 
Do nabycia we wszystkich handlach.

Przeciw dodatkowym wymiarom podatkowym za lata ubiegłe.
W ostatnich czasach niektóre władze skarbowe przeprowa­

dzały dodatkowe wymiary podatków za lata ubiegłe na podstawie 
dodatkowych rewizyj ksiąg, wywołując tem silne rozgoryczenie 
wśród podatników, co podniesiono w Sejmie.

Obecnie Ministerstwo Skarbu wydało zarządzenie, w którem 
wyjaśnia, że podejmowanie takiej rewizji wymiarów podatkowych, 
na podstawie domniemania tylko, niema podstaw prawnych, poza 
tem skasowane winno być długotrwałe badanie ksiąg handlowych 
w przedsiębiorstwach.

Dodatkowe wymiary podatkowe uskutecznione mogą być je­
dynie w razie ujawnienia nowych, konkretnych okoliczności i tyl­
ko z polecenia prezesa Izby Skarbowej.

Zastępstwa : Na b. Kongre­
sówkę : J. BreszeliSka 
Warszawa, skrzynka 

pocztowa nr. 727.
Dla innych dzielnic:
M. FREIWALD, 

Kraków, ul. Kaletek 1

Sprostowanie.
W zeszycie 6-tym „Gazety Malarskiej“ na stronie pierw­

szej zaszedł błąd w podpisie pod ryciną, przedstawiającą „wi­
dok wnętrza pawilonu rzemiosła na P. W. K.“.

Mianowicie rycina nasza przedstawia prawą stronę g’c 
wnej sali, która mieści stoiska stolarzy, a nie, jak podano 
mylnie, stoiska malarzy i lakierników.

Redakcja.
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■ ITPAV oraz uiszeih. wycinanki ui drze-I wie według własnych i dostar-
Bal i I czonych rysunhow wykonuje
636 SPECJALNA WYTWÓRNIA

Przybór ów Arty styczno-Dekoracy  jnych
POZNAŃ, ulica Jeżycka 25

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□
□ DAlfACT CZYSTO-LNIANY R 
g r unu □ i dobrze schnący g
□ poleca W

□ „lech“ wytwórnia teclł.-chem. s b 
g Tel. 82 KOŚCIAN, (Wielkopolska) ul Wodna 8 Tel 82 R 
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□nnnnnnnnnnnn

Pierwsza! UlielKODOlska Fabryka Kleju 
wł. Fr. Schmidt, Poznań, Kraszewskiego 4 

poleca po cenie przystępnej 6°4

Kle] maiarsHi i galareta woskowo klejowa

J. Oramlewicz
Poznań, ul. 27 Grudnia 15. Tel. 24-20 P.K.O. 206-090

Specjalność: Sztandary i chorągwie dla
556 cechów i związków

Dlaczego tylko JEGURIT?
Skargi i kłopoty w kołach malarskich na lepiące się podłogi dotychczas nie ustały pomimo największej 

staranności w przygotowaniu spodu i używaniu najlepszych krajowych jak i zagranicznych lakierów podłogowych 
Kłopoty malarzy, są także kłopoty każdej nowocześnie kierowanej fabryki lakierów, gdyż powodzenie tak 

malarza jak i fabryki lakierów zależne jest zawsze i jedynie od dobrego wyrobu.
Postawiliśmy sobie już od lat kilku jako pierwszy obowiązek, powyższy problem gruntownie zbad=ćiroz- 

wiązać. Dwuletnie praktyczne doświadczenia w kołach malarskich z naszym,.Jcguritem" dały nam olbrzymi suk­
ces na tern polu i możemy dzisiaj polecić z calem zaufaniem szerszemu ogółowi zapoznanie się z tym wyrobem, 

Dlatego w każdym wypadku 
używania pokostu lnianego, mianowicie chcąc osięgnąć bezwzg'ędnie nielepiący się spód, dalej szybkoschnącą 
i przytem elastyczną błonę, przy wszelkich pracach wykwintnych, wogóle tam, gdzie wszelkie inne sposoby zawiodły 

należy używać tylko
JEGURIT

JEGURIT jest wyrobem przejrzystym, bez osadu, gotowym do użytku w konsystencji i kolorze równa się po­
dwójnie gotowanemu pokostowi holenderskiemu

JEGURIT schnie 6—8 godz. na twardo, jak szkło, zatrzymując jednak swą elastyczność. Wszelkie dalsze po­
włoki na JEÓURIC1E schną twardo i lśniącym połyskiem.

JEGURIT miesza się z pokostem lnianym w każdej ilości i zmienia lepiącą błonę pokostu na twardą powierzchnię. 
JEGURIT miesza się z wszelkiemi farbami bez gęszczenia, schnie jednakowoż zależnie od ilości dodania farb, 

matowo powodując przez to dla dalszych powłok jaknajlepszą powierzchnię,
JEGURIT jest bezwarunkowo odporny na 50°/o-owy alkohol, 30%-owy gorący ług sody, słabe kwasy i przewyż­

sza daleko pokost, który stale wchłania wilgoć.
JEGURIT nie kruszy się zupełnie i pozostaje zawsze wysoko elastyczny i błyszczący
JEGURIT używa się jak pokost nierozcieńczony, bez wszelkich dodatków terpentyny lub sykatywy.
JEGURIT mieszany z farbą daje odpowiednio szybko i twardo schnącą lecz matową powłol ę. Przy powtórnem 

pociągnięciu, zależnie od ilości dodanej farby, twardnieje szybko powłoka, zatrzymując pół — połysk 
We wszystkichwypadkach Jest JEGURIT z farbą lub bez najlepszym środkiem do gruntowania podłóg 
Do sporządzenia farby dla gruntowania podłóg, okazał się niżej podany sposób jako specjalnie dobry:

1. ugier wolny od glinki......................................................... 600 części
2. Jegurit................................................................................. 250
3. pokost lniany . ..............................................................7 >
4. terpentyna lub rozczyn „Jega'........................ . . 75 „

Wszelkie części należy dobrze ze sobą zamieszać.
Mamy poważną ilość stałych dużych odbiorców, którzy w użyciu tego artykułu widzą uzasadnione korzyści 

i bez JEGURITU wprost obyć się nie mogą.
Każdy, który używał JEGURIT, chwali nieograniczone możliwości użytku i wyraża się bardzo pochlebnie 

o znakomitej jego jakości
Chcąc więc osiągnąć pierwszorzędne powłoki podłogowe, natenczas nie powinno od dnia dzisiejszego bra­

kować w warsztacie oryginalnej bańki
JEGURITU

Prosimy żądać w sklepach fachowych „JEGURIT“ w opakowaniu oryginalnem, a o ile nie jest do nabycia, wska- 
żemy chętnie odnośne adresy.

Dalszemi informacjami oraz prospektami służymy chętnie na życzenie. 

„JEGA” 
Górnośląska Fabryka Lakierów i Farb 

Królewska Huta
Telefon nr 18 i 202. Telefon nr 18 i 202
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Idealny środek
patent. Masa Renowa czyści 
na sucho kurz i brud z tapet, 
ścian malowanych i obrazów, 
nie niszcząc deseni, oraz 

kościel. polichromji.
Wytwórnia Laboratorium 

„GLORIA”

uił. Ludwik lYlachalla
Poznań, ul. Półwiejska 8

Telefon 28-89
625

Pożyczhouia Hasa Rzemieślnicza
w POZNANIU, ul. Fr. Ratajczaka 26/27 
pod protekt. Pozn. Izby Rzemieślniczej 
przyjmuje oszczędności począwszy 

od jednego złotego
Większe wkłady oszczędnościowe za wy­
powiedzeniem dziennem, miesięcznem, 
kwartalnem i rocznem, za oprocentowa- 391 

niem podług umowy
Otwiera rachunki bieżące i czekowe

CZĘSTO NAŚLADOWANE — NIGDY NIEDOŚCIGNIONE.

SKŁADY w POZNANIU, KATOWICACH, ŁODZI, WARSZAWIE, 
KRAKOWIE, LWOWIE, WILNIE i w GDAŃSKU

DO NABYCIA w WSZYSTKICH WIĘKSZYCH HURTO­
WNIACH FARB i ARTYKUŁÓW D ROG ER YJ N YC H. 484

MIEJSCA SPRZEDAŻY WSKAŻĄ

WIELKOPOLSKIE ZAKŁADY 
PRZETWORÓW KARTOFLANYCH Tow. Akc. WRONKI

■
jako specjalność i

jjjęa aaSO^L/J^ klej i klajster malarski, klej
introligatorski, klej neutralny 
dla przemysłu papierowego,

cowy do linoleum, klej ży- 
Eg jjlasW wicowy do celulozy, jako też
tslsl® 1 wszelkie kleje roślinne, ga-

Vl u/lffl'lW SW tunkowo przewyższające wy- 
roby firm zagranicznych.

Śląska Fabryka Chem. „TILŚOR“ 
Katowice II, ul. Wyspiańskiego 3. — Telefon 944

■
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mogą pp. malarze i lakiernicy nabyć 
w najtańszej spółdzielni

CM

Centralna Hurtownia Materjałów Malarskich
Telefon 18-89

Sp. z o o.

POZNAŃ Małe Garbary 6
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Wielki Wy b ór
Farby Lakiery - Pokosty

541

Szablony - Pendzle

.■SvyrtM'*

Specjalny
skład farb i lakierów

n? :oi T•o: OT T Tc

Poznań, Plac Wolności
Wielkopolska Fabryka Farb

17 Adres

Zieleń wapienną
Zieleń brylantową
Błękit wapienny
Czerń olejną
Czerń frankfurcką 
Czerwień angielską 
Ochry, umbry I inne.

F

tel. Polfarb., tel. 28-06

Zieleń chromową
Zieleń cynkową 
Żółć chromową 
Czerwienie sygnałowe 
Czerwienie modne 
Czerwienie berlińskie 
Cynober imitow. i inne

■o.

431

!« »óg •fij
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Makuchy lniane 
ziemnego

Wydział Oleje:
Olej lniany surowy i filtrowany - Olej lniany do lakieru - Pokosty 
lniane, pod gwarancją czyste, wolne od żywicy i kwasów żywicznych

DelwerLe Sp. z o. p

Wydział Pasza:
Makuchy rzepakowe - Makuchy z orzecha 
Mąka z makuchów wszelkiego rodzaju

Danziger

631

I 4J res telegra!.: OelwerLe CJańsIc Mowy-Porł. Telefony 35087/88

®x®x®x®x®x®x®x®x®x®x®x®

Wfllce o klientelę ZWIJCICJZCl zawsze, kto używa 

szablonów i wzorów Fleissner a 
Najlepsi artyści wszystkich krajów współpracowali nad stworzeniem tej modnej kolekcji.

Nowość! |
568

sza-5

| Nowość! |

Natryskiwanie * nacieranie
ręcznie malowanych wzorów, subtelnie sharmonizowanych wraz z wszystkiemi

błonami do nacierania lub natrysku. — Zł 80.— za pobraniem. 
Zobaczyć to wierzyć! Proszę przyjąć mojego przedstawiciela

Wilhelm Meisner
Fabryka szablonów, SELB (Bawarja) i ASCH (Czechosłowacja). 

Kierownik filji w Polsce i zastępca generalny

Juliusz Terkel
Teł. 01-55 Lwów, ul*  Małeckiej*«  Tf Tel. 01-55

©
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Wspaniała kolekcja artystycznych szablonów
bogatych, modnych, bezkonkurencyjnych deseni i wzorów.

„Premier" li. Ricmer Faernha szablonów
621 Prasa - Michte 131

Kolekcję wzorów dostarczam za nadesłaniem zł. 65.—

Wystawiam
Pawilon 48 - Stoisko 54

Wytwórnia Szablonów
„RENOM A"Gustaw Kartmann
282 Poznań, Wielkie Garbary 1 I. ptr.

(składu niema)
poleca PP Malarzom i Lakiernikom najlaniej do odbija­
nia obrazki ozdobne oraz papier słojowy i marmurowy 
Cennik bezpłatnie — — Cennik bezpłatnie

W. Wojciechowski, Grodzisk

3
3
3
3
I
I
3

Krajowa Wytwórnia Szablohijw Malarskich

BERUflRO fflEUCEL
Pabianice, ul. Kościuszki 21 (dom własny)

Konto Bank Ludowy w Pabianicach 421

3

3
3
3 SZABLONY

SZABLONY

POLECA:

3
3
3Ii
3
3
3

3
3
3

SZABLONY
SZABLONY

malarskie wykonane przez ryso­
wników - specjalistów sił krajo­
wych.
malarskie wykonane z najlep­
szego papieru nadającego się do 
tego celu.
malarskie wykonane na precy­
zyjnych maszynach o napędzie 
elektrycznym.
malarskie, których tysiące jest 
w użyciu.

P.P. Malarze uznali, że szablony moje są naj­
tańsze i nie ustępują wyrobom zagranicznym.

3
3
3

3
3
3 
i
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ZhiórlomlaizyfloKoiesooRilenLii
Podręcznik dla uczniów Dokształcających Szkół 
Przemysłowych i Kupieckich oraz Szkół Rze­

mieślniczych, Rolniczych i Handlowych.

Zebrał i ułożył N. Weimann,
Dyrektor Szkoły Przemysłowo-Dokształcającej 

w Bydgoszczy

CENA TEKI 3,5o zł NAKŁAD WŁASNY

578 Normograf
Szablony do opisywania rysunków 

z odpowiedniemi wycięciami. Prowadząc 
ołówek w tych wycięciach otrzymujemy' 
litery — liczby pismo szablonowe, 
plakatowe w rozmaitej wielkości.

CENA i,25 zł NAKŁAD WŁASNY

Zamówienia zbiorowe na powyższy podręcznik 
i normograf uskutecznia autor

Bracia Bażańscy, księgarnia w Bydgoszczy, 
Grudziądzu i Toruniu. Księgarnia 
Spółki Pedagogicznej w Poznaniu.

Ogłoszenia
Za tekstem 
HI str. okładki.
11 i IV str. okładki .

Warunki, cennik ogłoszeń i przedpłaty
V1 X/2 X/4 V8 V16 V32 strony

................................................... 125,— 70— 40,— 20,— 10,— 6.- zł

................................................... 165 - 90,- 5<i.— 25,— — — 

................................................... 180.— 100,- 60,— 30,— — —
Opisowe 5 w wydaniach specjalnych 50 gr. za jednołamowy wiersz milim. Zagraniczne 100% drożej.
Drobne za słowo 10 groszy, napisowe (tłuste) 25 groszy; 5 liczb lub znak oferty oraz głoski a, i, o, u, w, z oblicza się 
za jedno słowo. Ogłoszenie drobne nie może przekraczać 50 wyrazów.

Przy ogłoszeniach miarodajne są ceny, obowiązujące w dniu ich umieszczenia. W razie skargi sądowej, nadzoru lub konkursu 
upadają przyznane rabaty — Miejscem zobowiązań dla obydwóch stron |est Poznań.

Przedpłata kwartalna z dodatkiem dla młodzieży „Barwa i Rysunek" wynosi włącznie kosztów posyłki zł 4.50 Dodatek 
„Barwa i Rysunek" osobno (tylko dla abonentów Gazety Malarskiej) kwartalnie zł 1.— Cena pojedynczego egz. 2.— zł
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Epokowy wynalazek!!!
Przewrót w malarstwie dekoracyjnem.

Efekt niebywały.

Oszczędność na materjale

Osiągnąć można tylko
za pomocą aparatu

DECOTRIC
P. P. architektów, budowniczych, malarzy i zwolenników sztuki, podczas 
pobytu na Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu, zapraszam na 

obejrzenie sieni w kamienicy przy ulicy Młyńskiej Ą.

E. Schroeder - Poznań
Tel. 35-96. • V1I. Plł«fń$9c«l 4. Tel. 35-96.

Generalny przedstawiciel na Polskę i w. m. Gdańsk.

Zastępca na Wielkopolskę: E. Zygarlowski, Poznań, ul. Bukowska 7.
Zastępca na b. Kongresówkę: W. Grabowski, Warszawa, ul. Czosnowska 16.
Zastępca na Malopolskę: Cz. Nowakowski, Łódź, ul. Rokicińska g.
Zast. na w. m. Gdańsk oraz powiat morski : A Sprung, Gdańsk, Bastion Wolf 3.

637

Redaktor odpow.: Stanisław Kurpisz, Poznań. — Czcionkami Drukarni Wydawniczej Fr. Krajna, Poznań, Strzałowa 2 a.


